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odczuwamy jako krzywdę, że p r a ­
stare miasio Gdańsk nie zostało wcie­
lone dc swej prastarej macierzy. 
Zerwać chcemy ze słabością i chwiej - 
nością, k tó rą  obecne rządy okazują 
Niemcom. Jeśli Niemcy w swej za­
chłanności na cały świat głośno wo­
łają o polskie ziemie i po nie wy­
ciągają swe gra tieżne  ręce, to i 
my musimy światu powiedzieć, że 
dla 30 miljonowego państwa nasz 
skraw ek morza jest za ciasny i w 
miarę rozwoju potęgi naszej gospo­
darczej coraz będzie ciaśaiejszy. 
Żądamy rozszerzenia naszego stanu 
posiadania nad Bałtykiem, żądamy 
uwolnienia Mazurów i Ślązaków 
z wiekowej niewoli. Równocześnie 
jednak  rozumiejąc, że szaleńczą 
byłaby polityka chcąca walczyć na 
dwa fronty oświadczamy, że nie 
chcemy żadnych aw antur  na wscho­
dzie. Potępiając w całej pełni rządy 
bolszewickie, musimy jednak dążyć 
do pokojowego współżycia z pań­
stwem rosyjskiem. Prędzej czy póź­
niej bolszewizm przeminie, a słowiań­
ski pobratymczy naród rosyjski 
zrozumie, że tylko interesy zniem­
czonej biurokracji pchały go do 
walki z Polską, że jego cele i drogi 
rozwoju leżą na granicy chińskiej, 
na froncie azjatyckim. Z Rosją wy­
zwoloną z pod rządów bolszewic­
kich i wpływów niemieckich łatwo 
dojdziemy do porozumienia.

A co powiedzieli Młodzi w sto­
sunku do polityki wewnętrznej? 
Przedewszystkiem stwierdzili, że do 
państw a naszego ma prawo jedynie 
Naród Polski, bo jedynie on o nie 
walczył, ledynit; on je ofiarami i 
poświeceniem utrzymuje. W yrazem  
tego na zewnątrz mus1 być rząd

narodowy, bez którego Polska zaw­
sze będzie błąkała się w ciemnoś­
ciach. Młodzi stanowczo zaprotesto­
wali przeciw obecnym metodom 
rządzenia, które deprawują Naród 
i prowadzą go do ruiny moralnej. 
Równocześnie jednak stwierdzili, 
że Naród, k tó ry  chce być wmlkiia 
nie może pozwolić się bezkarnie 
lżyć i mieszać z biotem.

T akie  jest wyznanie wiary mło­
dego pokolenia. Zwracając się jednak 
ostro przeciw tym ze starych, k tórzy 
przesiąknęli jadem niewoli, z mi­
łością i entuzjazmem odnoszą się 
do bojowców o wolność i zjedno­
czenie, a przedewszystkmm do u- 
kochanego swego wodza Romana 
Dmowskiego Gdy wzniesiono okrzyk 
na jego cześć, żywiołowym mani­
festacjom nie było końca. Zdrowy 
instynkt kazat Młodym pokochać 
człowieka, k tóry  wielKością swych 
idei, śmiałością swych planów i 
głębią myśli politycznej wyprze­
dził daleko całe gwe pokolenie, a 
dzięki niestrudzonej pracy dyploma­
tycznej i niezrównanej umiejętności 
wywalczył Polsce niepodległość.

Wszystko to jednak nie miałoby 
głębszego znaczenia; gdyby mówili 
to przedstawiciele części młodzieży. 
Zjazd Gdyński pokazał jednak, że 
oddawna już idee te wyznaje całe 
młode pokolenie. Spotkali się na 
wspólnej platformie przedstawiciele 
wszystkich stanów: obok młodzieży 
akademickiej zjechali się nierównie 
liczniej młodzi rzemieślnicy, rolnicy, 
robotnicy czy handlowcy, i na tem 
polega może największe znaczenie 
Zjazdu. Dziś już nawet wróg nasz 
musi przyznać, że idea W ielkiej 
Polski zdobyła całe młode pokole­


